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Prezydent Wojciechowski
n c k  i v m '  ' o r

na Pomorzu.
■ ■ ■ m s a B i  i w i - r  i  «-

P. Prezydent u zy g lą d a  się \t  czasie sw ego pobytu w Bydgoszczy rewji wojska.
WojuckŁ
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Pobyt. Pana Prezydenta W ojciechowskiego na Pomorzu.

P. Prezydent w towarzystwie p. wojewody Bnińskirgo wychodzi z dworca kolejowego
w Byagoszc7y. W ojucki.

P. Prezydent z loży przypatruje się V. wszechpolskim regatom wioślarskim
w Bydgoszczy. Wojucki.

P rezyden t W ojciechowski dba bardzo o utrzym anie 
ścisłego kom aktu z ludnością obszernego Państwa 
Polskiego. K ieruje nim trafne zrozum ienie, że o d ­
w iedziny N ajw yższego D ostojnika Rzeczpospolitej, 
Jego  przem ówienia, tchnące zdrową wiatą w silę 
Państwa, w pom yślny rozwój rozpoczętego już procesu

uzdrowienia gospodarczego— przyczyniają się znako­
micie do podniesienia patrjotyzmu i ochoty do pracy 
wśród obywateli. Szczególniejszą opieka otacza 
Pan P rezydent słusznie Kresy, tak wschodnie, jak i 
zachodnie, gdzie  wiara w potęgę i przyszłość Państwa 
Polskiego w inny być bardziej jeszcze niż gdzieindziej

krzewione i krzepione. W ostatnich czasach P rezydent 
W ojciechowski bawił kilka dni na Pom orzu, przyjm o­
w any owacyjnie przez w szystkie warstwy społeczeństwa, 
a podniosłe te chwile ilustrują zam ieszczone obok 
zdjęcia.

Katastrofa lotnicza w Rakowieach pod Krakowem.

Katastrofa aeropl mowa « Rakowieach : Kadłub i stery samolotu Katastrofa aeropianowa w Rskowic c h Ś m ig i  i części motoru.

W ubiegła sobotę 9. b. m. zdarzyła się nowa 
katastrofa na lotnisku w Rakowieach. Ofiarą padł por. 
pilot Renen i szeregow iec D obelski, którzy około

godz. dziesiątej rano wylecieli na aparacie A. 300. 
typu Plage-Laskiewicz. Na wysokości 1500 mtr. 
urwały się skrzydła sam olotu, co nastąpiło wskutek

wadliwego m ontażu. O pinia publiczna jest poruszona 
częstymi katastrofami Iotniczem i i dom aga się od 
władz śro d K Ó w  zaradczych.

D w ie katastrefy kolejowe pod W arszawą.
■ H p f

4

Rozbite wagony pociągu pasażerskiego w katastrofie z 4. b. nr
M arjan Fuks.

Zrzucone z nasypu kolejowego w katastrofie w dn. 8. b. m. wagony.
M arjan Fuks.

Kronika nieszczęść notuje w ostatnim  tygodniu 
aż dwie katastrofy kolejowe pod W atszawą. Najprzód 
na Dworcu w schodnim  zdarzyła się 4 — go sierpnia 
straszna katastrofa kolejowa. Idący z Siedlec pociąg 
osobowy, puszczony zawcześnie na stację w padł na

manewrujący parowóz. M aszynista te?o  parowozu, 
Kański, odńiosł ciężkie obrażenia, w następstw ie 
których zmarł.

W kilka dni potem, dnia 8. b. m. pom iędzy 
mostem K ierbedzia a kolejowym runęły z podm ytego

skutkiem  długotrw ałych deszczów  plantu kolejowego 
w agony gospodarczego pociągu z w ielkim  pluskiem  
w spienione fale W isły. Strat w ludziach na szczęście 
nie było.
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I.ileratura w spółczesna straciła jednego  z naj­
znakom itszych sw'oicli przedstaw icieli a strata ta tem 
boleśniej w łaśnie naród polski dotyka, bo zmarły 
Józef C o n r a d  był naszym  rodakiem i nazywał się 
wł?sciwie Józefem  K o r z e n i o w s k i m .  Syn Apollina 
K orzeniowskiego, jednego  z najżarliwszych patrjotów 
polskich i uczestnika powstania styczniow ego a bratanek 
Józefa, znakom itego pow ieściopisaiza i dramaturga, 
Joseph Conrad urodził się* na Ukrainie w r. 1857 
i chłopcem kilkoletnim  dzielił z rodzicami zesłanie 
do W ołogdy. Po śmierci maiki ojciec wysłał go  do 
wuja, T adeusza Bobrowskiego, gdzie  chłopiec dalej 
rósł w tradycjach polskich. G dy rząd rosyjski po­
zwolił Apollinowi K orzeniowskiem u wrócić z wygnania, 
chłopiec z ojcem zam ieszkał w Krakowie, którego 
historyczne m ury pozostaw iły n iezatarte w nim  w spo­
m nienia, odnow ione później, w czasie krótkiego 
pobytu w r. 1914. Ukończył krakowskie gim nazjum  
św. Anny już jako sierota i postanowiwszy poświęcić 
się służbie m arynarskiej, pełnił ją całe dwadzieścia 
lat, przechodząc w szystkie norm alne szczeble karjery
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Zgon znakomitego pisarza.

Józef Conrad Korzeniowski.

Str 3.

angielskiego m arynarza. O puściwszy morze w r. 1894 
oddał się twórczości literackiej, szybko zyskując roz­
głos, naprzód w Anglji, której językiem  znakomicie 
władał, potem  w całym świecie. Jego  powieść.,
głów nie z życia m arynarskiego, i egzotycznego, 
z przesław nym  .M urzynem  z zarogi Narcyza" na
czele, to  w spaniałe epopeje m orskie, bezw zględny 
realizm łączące z śmiałym polotem  i św ietną w y­
obraźnią. Stefan Żerom ski, zachwycony niem i, spr- 
wodował w najnowszych czasach zbiorowe polskie 
w ydanie dzieł Conrada, które i nam dało poznać 
naszego genialnego iodaka. Nie zapom niał on n igdy
0 Polsce, p isze o niej w swoich wspom nieniach 
osobistych, tak rzew nie i serdecznie, iż św ieżo właśnie 
z okazji ponow nego ich w ydania, przodujący organ 
prasy angielskiej .T im es"  stw ierdził, że znikąd tak 
dobrze, jak z tych pism Conrada m ożna poznać
1 poKOchać bohaterską Polskę

Cześć pamięci znakom itego pisarza! Polska nie 
zapomni o nim, jak on o Niej nie zapom niał!

Jngiellońsk Kaplica g-obova w J, iii z sarkofagiem  
Katarzyny Jagiellonki i widokiem Krakowa.

Pamiątki Polskie w Szwecji.
W związanej tylom a w spom nieniam i z Polską [ 

Szwecji do najdroższych dla Polaka m iejsc pam iątko­
wych należą to , które złączone są z K atarzyną Jag ie l­
lonką, córką Zygm unta Starego i Bony, obok siostry 
Anny, żony Batorego, ostatnią latoroślą przesław nego 
rodu Jagiellonów . O to  najprzód Gripsholm , .S ę p i 
zam ek" w najbliższej okolicy Siockholm u. Któż 
z nas, przynajm niej ‘ze starszych, nie pam ięta bodaj 
z reprodukcji obrazu Józefa Simulera, przedstaw iającego 
.K atarzynę Jag iellonkę w w ięzieniu w Grispholmie* ? 
Ale oto w trochę dalszej okolicy stołecznego miasta 
Szwecji jeszcze m ilsze pam iątki po K ataizynie 
Jagiellonce. To P psa la , starożytne miasto, siedziba 
najstarszego uniw ersytetu szw edzkiego. A w niej na 
głównym placu katedra, dzieło jednego  z budowniczych 
paryskiej Notre Damę, E tienne deB onneuil, w gotyckim, 
dobrze odrestaurowanym  sty lu . W śród wieńca kapiic 
grobowych jedna zwie się .Jag e llo n sk a  grafkoret" 
z sarkofagam i Jana III, szw edzkiego i jego  żony 
K atarzyny, fundowana przez w dzięcznego syna 
Zygm unta III. Bogato zdobna renesansow a kaplica 
mieści te grobowce, ustawione nie obok siebie, ale 
przy. osobnych ścianach: Króla wielki sarkofag i 
m niejszy z ciałem królowej z jej leżącym posągiem  
na wierzchu, —  po bokach herby polskie i szw edzkie 
i paneg ir/czne , sentym entalne napisy łacińskie, w 
górze pod łukiem  łączącym kolum ny, w których stoi 
grobowiec, pow tarza się w wielkich rozmiarach herb 
polsko-litew ski, a nad łukiem  na ścianie tak miły dla 
polskiego tu rysty  w idok Krakowa. Nie koniec na 
te m : przy poprzecznej nawie jest skarbiec, pełen 
ornatów, relikwiarzy, kielichów i krzyżów a wśród 
drogocennych pam iątek najm ilsze dla n as : dwie 
korony K atarzyny Jagiellonki, jej berło i m edaljon, 
w reszcie kielich z polskim napisem  z r. 1655. W ięc 
nie bez to  małych w spom nień wraca do ojczyzny 
polski wędrowiec tak z G riosholm u jak z U psali.

r
Święto dziesięciolecia Legionów polskich w Lublinie.

Skarbiec katedralny w lipsali z pamiątkami po Katan ynie 
Jagiellonce.

Grupa delegatów Górali i  K u k u ó *  przybyłych na uroczystość Legionow.Br.ma trium falna na cześć marszałka P iłsudskiego w Lublinie.
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1914 — 6-go sierpnia — 1924.
D ziesięć lat minęło od wielkiej chwili, 

gdy  pożar wojenny w ybuchnął i objął świat 
cały. W momencie tym nikt  chyba nie zdawał 
sobie sprawy z potwornej mocy rozpętanych 
potęg, ani z następstw , jakie kataklizm  ten 
przyniesie.

N ikt chyba . . .  bo jednak byli tacy, którzy 
zrozum ieli, że teraz, albo n igdy  nastąpił mom ent 
zerwania wiekowych pęt niewoli i uwolnienia 
Narodu z obroży nałożonej przez wrogć. Tymi, 
którzy dali się porwać podobnem u, nierealnem u 
zda się m arzeniu, była garstka m łodzieży, którą 
natchnął i porwał za sobą Józef P iłsudski, 
człowiek, co życie swoje dotychczasow e strawił 
na przygotow aniach do jak iegoś polskiego 
czynu bojowego, czynu, który wydawał się 
niem ożliw ością.

W śród sporu i waśni, wśród opozycji i 
trwożnej niechęci dużej części społeczeństwa 
rodziły  się Legiony Polskie. Na każdym  kroku 
napotykano przeszkody. Nawet ci, w których 
bezpośrednim  (narazie) interesie Legiony w ystą­
pić miały, A ustryacy, traktowali je jako dzie­
cinną zabawkę, dawali jakąś broń przedpotopow ą, 
liche um undurow anie, kiepskie zaprowiantowanie. 
Legjony się formowały, a kom endant P iłsudski, 
stanąw szy na czele ich, z litewskim uporem 
dąży! do ceiu, który przyświecał małej gromadce.

Tak przyszedł 6 sierpnia. Grały już armaty 
i krew żołnierska płynęła. Z O leandrów  krakow ­
skich w yruszyła r.a teren Królestwa Polskiego, 
pierw sza kom panja kadrowa Legionów, zajm o­
wać ziem ię ojczystą i wypędzać z niej w roga. 
Po latach niewoli i ciem iężenia pierw szy żoł­
n ierz polski na polskiej ziemi, który w yo­
strzyw szy stal bagne tu  o grńh ojców, szedł 
w ydzierać te groby, butem najeźdźcy deptane.

I o iron io ' Szedł walcząc z jednym  wro- 
giem  ramię w ramię z dwoma innymi n ieprzy­

jaciółmi. W ierzył, że przyjdzie czas, kiedy 
rozprawi się ze wszystkim i.

I czas ten przyszedł. Kłębiła się .yojna, 
Eurooa kąpała się we krwi, zniknęły pola 
uprawne, miasta padały w gruzy, tysiące kalek 
ciągnęło za sob? z trudem okrwawione kiKuty, 
tysiące m ogił i krzyżów pokrywało pola. Z 
hukiem walii się stary gmach bezprawia i 
powoli z za cnmur wypływało słońce wolności.

Dla nas rodziła się Nowa P olska!
D zisiaj, gdy  po latach kilku wolności 

patizym y w te dni krwawe i w ielkie, w dni 
gigantycznych wysiłków, bohaterstw a bezgra­
nicznego, zapam iętania, zapatrzenia w jeden, 
jedyny wielki cel, swój cel, zasnuw ają się one 
dla nas powoli delikatną mgłą, laka zawsze 
pokrywa karty  hisrorji. Już wyrosło nowe 
pokolenie ludzi, którzy na wypadki te  patrzyli 
okiem dziecka, niedolę wojny znali tylko z 
tułaczki po barakach uchodźczych, czy z rozmów 
starszych w domu, dalekiego od huku i zni- 
sczenia miasta. Ci, którzy sami udział w zapa­
sach brali, w spom inają je  i sami się dziwią, 
że coś podobnego  przezyli.

6 sierpnia, który dla całego świata jest 
dniem  w ielkiego znaczenia, w szędzie prawie 
jest obchodzony jak święto. D la każdego 
narodu ma swoją odrębną twarz. Jedn i w nim 
rozpam iętyw ują swój upadek, rozbicie wielkich 
snów  o potędze, inni czczą w nim pierwszy 
błask Słońca W olności.

W Polsce dzień ten był obchodzony  
bardzo uroczyście. W  całym kraju odbyły się 
obchody, z których najważniejsze są obchód 
w Krakowie jaKc> kolebce polsidego czynu 
zbrojnego, i uroczystości lubelskie w dn. 9, 
10 i 11 b. m., gdzie odbył się doroczny 
zjazd b legionisiów , połączony z ODchodem na 
polu wielkiej bitwy legjonowej pod Jastkowem.

Twórca Legjonow,, marszałek PolaLJ Józef Piłsudski w sierpnit 192A.
Kuczyński.

*•-*0 sierpnia 1924 w Krakowie: Uroczysta z niana -tarty głównej na edwaefcu na.
Rynko (ną prawe frrem enl Sakienic). Pawlikowski.

J-dns z  pierwszych kompanji legionowycł prred wyrnrzenieir w pole w sierpnia 1914.
Pawlikowski.

Marszałek l  iłsr^ski wc ć  worze pp. Zawiszów w Goszycadi pod Krakowem, gdzie 
p i- ■ - i ,  pstro u.»ńvti Kelin ro w ym arm  z Kraków zatrzym ał sin na p.erwszy 
postój 1. płlr. Belinr-^rażmowski; 2. płk. Gn mot-Skoti icki; 3. i 11 Janusz Głuchowski, 

4. płk. W ieniawa-Długoszowski; 5. mjr. Stamirowski. Kuczyński

Tablica pamiątkowa wmurowana obecnie w czasie pobytn m -rszałka “ ilsuHskiego
ścianą dworu w Goszyeadi.

Kuczy uski.
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W rocznicę w ojny: Wielki demonstracja w Wiedniu przeciw Uroczystość przed parlamentem ł»er- Uroczystość v bcłi.;veningjn ku pamięci moDilizacji przed 10 laty. 
ewentu. tnemu powrotowi H-hsburgów A tlantic. lińskim  ku czci poległy h  w Wielkiej Franki.

W ojnie Atlantic.

W łatwe zrozum iałym  sm utku obchodziły rocz­
nicę wybuchu wojny Austrja i Niemcy, które ja. 
sam e przed dziesięciu laty lekkom yślnie a z tak 
fatalnym dla siebie skutkiem  wywołały. W stolicy 
A ustrji manifestacje przybrały chaiaktc, przede- 
w szystkiem  pacyfisticzny i an tih ab sb u rg sk i: obnoszono

w szędzie wielkie napisy „Już n igdy więcej w ojny” ! 
i „Precz z H absburgam i” ! W Beriinie sfery oficjalne, 
zapew ne ze w zględu na odbywającą się równo­
cześnie konferencję londyńską ograniczyły się do 
praw dziwego obchodu ku czci poległych. Napis na 
gm achu Parlam entu w B erlin ie: „Żywemu duchowi

naszych zmarłych* był hasłem  tych manifestacji 
Z większą radością w spom inała ten mom ent H olandja. 
I tam zarządzono przed dziesięciu laty m obilizację, 
która lednak na szczęście okazała się niepotrzebną. 
I to właśnie, że ona była zbędną, w spom inali dziś 
H olendrzy z radością.

Rocznica wybuchu W ielkiej Wojny.

Rocznica bitwy pod Grunwaldem.

W niedzielę 3-go b. m. obchodzona na polach grudziądzkich uroczystość rocznicy bitwy pod O run w* Idem. W uroczystości wzięły udział organizacje społeczne w strojach
historycznych.

W chwili, gdy  num er
nasz się drukuje niemiecka 
delegacja z kanclerzem
Marxem na czele bierze 
udział w obradach kon­
ferencji londyńskiej. O brady 
te nabierają pierw szorzę­
dnego znaczenia, chodzi 
tu  bowiem , wprawdzie
form alnie ty lko o uchw a­
lenie sposobu wprowa­
dzenie w życie słynnego 
już planu reparacyjnego 
Dawesa, w rzeczywistości 
jednak narady te mają 
przynieść ostateczne p rze­
prowadzenie zasad po- 
koju W trsalsk iego  a tem- 
oametn i uspokojenie świata. 
P oh ka odnow iona w  tym 
traktacie pokojowym , po­
trzebuje nietylko wewnątrz 
siebie, ale i wokoło siebie 
pokoju, by  na tamtych 
podstaw ach rozwijać się 
bez przeszkody i bez niepo­
kojenia możliwością w y­
buchu nowych konfliktów. 
To też opin.a najszerszych

Niemiecka delegacja w  Londynie.

Niemiecka delegacja przed hotelem Kit z w Londyni 1. Dr Luther, ministr skarbu: 2. Dr, Strcseiu-u?" minister
spi - w z  ,granicznych; 3. Dr. Marz, li anclerz Rzeszy.

warstw społeczeństwa na­
szego słusznie z baczną 
uw agą wsłuchuje się w 
echakonferencji londyńskiej. 
Dotychczasowe wiadomości, 
nadchodzące z Londynu, 
brzm ią pom yślnie. Jeżeli 
w szelkie oznaki nie mylą, 
ukończy się konferencja 
londyńska pomyślnie. Gdy 
to nastąpi, wówczas do- 
b ę d z it bogaty wujaszek z 
Ameryki sakiewki i ob ­
dzieli swoich ubogich 
krewnych w Europie. Czy 
Niemcy dotrzym ają swoich 
zobowiązali? Kilkakrotnie 
już podpisyw ali reprezen­
tanci N iemiec dokum enty, 
których treść pozostała na 
papierze. W szak okupacja 
Rury była logiczną kon­
sekwencją niesłowności 
niem ieckiej. Gdyby Niem cy 
i tym  razem  tak postąpiły, 
wówczas m iatyby przeciw  
sobie zjednoczoną koahcyę 
całego świata.
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W  dziesiątą rocznicę bombardowania Kalisza.

Zbombardowana w r. 1914 ulica Nowoogrodowa w Kaliszu.

Jednym  z pierwszych dowodów, z jakiem  
barbarzyństw em  Niem cy prow adzą wojnę, było 
zbom bardow anie miasta Kalisza w sierpniu  1914 r. 
N ieszczęśliwe miasto, które Niemcom nawet nie 
stawiało oporu, padło ofiarą niszczących ich dział 
i w ciągu kilkunastu godzin  stało się wielkiem 
rum owiskiem , gdzie tylko tu i ów dzie sterczały resztki 
murów i kominów, wznosząc ku niebu milczącą, ale 
wymowną skargę na nowożytnych Hunów. Bom bardo­
wanie Kalisza nie osiągnęło zam ierzonego przez 
Niemców sk u tk u : nie przejęło m ieszkańców b. Króle­
stwa „respektem " dla najeźdców, tylko wywołało 
wśród w szystkich Polaków, ba naw et w całym Swiecie 
nieuprzedzonym  oburzenie i grozę. A dzisiaj ? 
Dzisiaj N iemcy są pobite i pow alone jia  ziemię. Kalisz 
zaś dzięki poparciu rządu odrodzonej Polski i dzięki 
energji swej zwierzchności i obywateli odbudow yw a 
się i staje się jednem  z najładniejszych miast Polski.

feutr w Kaliazu pc odbudowie.

N asze placówk. zagranicą: P oselstw o Polskie w  Rzymie.

Poseł Rzeczpospolitej Polskiej w Rzymie, p. August Z aesk i. P i* m  di Spagna w Rzymie z gmachem P« elstwt Polskiego (oznaczonego X ) .

Barokowa fontanna w dziedzińcu Pa'azzo de) Grillo, siedziby Poselstwa Polskiego Średniowieczna wieża (Torre del Grillo) przy gmachu Poselstwa Polskiego
w Rzymie. w Uzymie.

W śród wiciu ważnych i drogich nam objawów 
ponow nego istnienia Polski jako Państw a niewątpliw ie 
jednym  z najcenn iejszych . jest ten, że oto po tak 
długiej przerw ie N ajjaśniejsza R zeczpospolita Polska 
ma znowu swoje urzędow e Reprezentacje w stolicach 
innych' państw. To też nasi czytelnicy pow itają pew nie

z radością zamiar Redakcji „Św iatow ida" p rzed ­
staw ienia tu w szeregu  num erów najważniejszych 
Poselstw  Polskich na szerokim  świecie. Zaczynam y 
od I egacji polskiej w Rzymie, przy  J. Kr. Mości 
Królu Włoch. P . poseł A ugust Zaleski, dłuższy już 
czas chlubnie reprezentujący tam nasze poselstwo, ma

to zadow olenie, że Poselstw o Polskie m ieści się 
w siedzibie godnej m ajestatu w ielkiego Państwa. 
Starożytny pałac z wieżą, sięgającą wieków średnich, 
prześliczne rzeźby  i stiuki w ew nątrz —  oto zew nętrzne 
ramy obrazu na w ytwornym , każdem u turyście znanym  
Piazza di Spagna.
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Piąte regaty związkowe w Brdynujściu pod Bydgoszczą 3-go sierpma 1924.

Grnpa •»< g rska pań (M. Sipac, I. Denes, Fr. Teszt) i p now 
(Łajta U, Karpaty, BarH, Dr. Lajta, Baliko).

Szwedo.

Grupa czeska pań (Mullercva, Chaloupkova, 
Draskova) i panów (Legat, Piovaty, Bicak)

Szwedo.

Czech 1 łatasz, w skosu  w tył.
Szwedo.

Międzynarodowe zawody pływackie w Krakowie 3-go sierpnia 1924.

Z lewej* Mistrzostwo Polski i nagroda Prezydenta Rzeczpospolitej. Zdobywca . Tow. Z prewej s Drugokrctni zwycięzcy tytułu M istrzostw a  F o lsL.. a i n a r o d y
W ioślarskie w Warszawte. (Obrada Wiśniewski, Lisicki, Kuncewicz, Wądołowski, przejściowej .S o k o ła ‘ krakowskiego (Objadę: GordziałkowsLi, Niezabitowski,

Olszewski, Okniński, Kozłowski, Kitzman i starter Majewski). K wieki, Prątkowski i starter „Aolikań * — p ndonim).
M arjan Fuks. M arjan Fuks.

Zawody lotników i motorzystów.

Lotnicy amerykańscy w aerodromit w Bourgct (Frrncja) po Motorzysta Simpson w nagłym  zakręcie na Współzawodnik awiiatotów amerykańskich w Licie nzokoio .w iatr, 
przeleceniu i aż Su.OOO km *od struny lewej ku prawej): wyścigach na Isle of Man. argentyński major Pedro Zanni na „Fokkerze* o szybkości
Arnold, Sm ith, Ogden na drugim plrnie, w środku, m inister \g» i T ram pus. 250 km. nk godzinę opuszcz- Hmsterdam.

żeglugi powiet* znej L yric . A gence Tram pus. Franki.

Ciekawe zestaw ienie czterech aeroplanów: jednego olbrzyma i trzech zwyczajnych na meetingu awiackim w Mineola w Ameryce.
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W ystawa W ielko-Brytyjska w  Wembley-

Wspaniała ilum inacja Wystawy w WemLley. A gence Tram piw . Pawilon Burmański. Agemre Tram pug.

Jak Francja czci pacyfistów  a jak Niem cy ich prześladują.

.« ■ lewo • Jean Juures, camordowaiiy tuż przen wojną, socjalistyczny deputowany francuski, gorącv pacyfista, 
którego Izba Deputowanych ogromną większością głosów poi ta n o z iłi obecnie podiować w Panteonie. — Na 
prawo; Znakomity autor .O fiiU * , posJesciopisan. francuski Henryk Barbusse, wybitny pacyfista, któremu 

Niemcy zabroniły obecnie wygłaszania tam odczytów za braterstwem ludów. Atlantic.

O  sanacię Europy. ^  ojna domowa w  Braz>lii.

v, yslaw a w  W embley.
W spaniałą manifestacją potęgi i w szechstronnego 

rozwoju W ielkiej Brytanji jest obecna W ystawa 
w W em bley.

Obejś uje całe szerokie Imperjum Króla Jerzego  
we wszystkich częściach świata, z jego przerozm aitą 
tauną i florą, z tylom a rasami iadzi, przyodzianych 
w etnograficzne, oryginalne stroje i pokazanych 
w swoich dom ach, przy pracy, m odlitw ie i zabawie. 
Imponującym jesl w idok odtw orzonych ze ścisłą 
wiernością świątyń i wszelakich pałaców, podziwu 
godnym  przegląd niesłychanie bogatej wytwórczości 
dominjów i kolonji angielskich, od olbrzym ich maszyn 
do najdrobniejszych cacek. Zwiedzana przez tłum y 
przybyw ające z całego św iata W ystawa w W embley 
jest nietylko niesłychanie ciekawą lekcję poglądową
0 współczesnej W ielkiej Brytanji, ale i niebywałem  
widowiskiem . A gdy sobie uprzytom nim y, że Anglja 
zdobyła się na nią, zaledwie w kilka lat po  wojnie, 
kiedy w szystkie inne państw a przechodzą jeszcze 
pow ojenne przesilenie, to zaiste do podziwu przyłącza 
się i uczucie . . . zazdrości. Z w ojny św :atowej. która 
zniszczyła i doprowadziła do ruiny całą Europę 
wyszła A nglia obronną ręką. Zdołała wystawić bitną 
armię, która stawiła czoło bitnym  i butijym hufcom 
niemieckim Florą swoją opanowała w szystkie morza
1 oceany, mimo niemieckich lodzi podw odnych. K iedy 
Francja, Belgia, Serbia, Polska, W łochy odczuły bez­
pośrednio straszliwe skutki w ielkiej w ojny, zdoiaia 
A nglia, pomijając kilka napadów  Zeppelinów  
niem itckich  na Londyn, uniknąć inwazji wroga 
A kiedy w Scapa Flow  zatopione zostały niem ieckie 
ok:ęty  w ojenne, stała się Anglia panią morza 
Po złam aniu potęgi morskiej Niemiec, pozbyła się 
Anglia konkurenta i osiągnęła w zupełności swój cel, 
który sobie, bioiac udział w wojnie, w ytknęła.

atykar a Rosya.

Ameryk.! Ar ki sekretarz utauu Hnghes 
(na prawo), który przybył do Berlina 
dla praw sanacji finansów niemieckich. 
Na lewo amerykański ambasador w Ber 

lin ie Honghton.

Prefektu; a m iejski w San Paolo » ł ó i i .  Jwatera powstańców, których ostatecznie
rozbiły wojska rządowe.

Agence Trampus.

Sennecke.

Berliński n c n c jr u  papieski Pacelli, który 
ma zoutać kardynałem , a obecnie odbywi 
ważne konferencjo r berlińskim posłem  
sowieckim Kr itin*kim ,dl* uregulowania 

sprai-1 Kościoła Katolickiego w Rosji.
Sennecke.
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XVI Miądzynarodowy kongres esperan tystów w Wiedniu.

Policy nc. sstn.ey kongrrzn esperaołystów . W środku grupy poseł polski w Wiedniu hr. Zygmunt I asocki (1) 
i profesor dr. Ode Bujwid (2) — N«i prawo n góry: Tablica pamiąl owa w hotelu B«mmerand w Wiedniu ku
czci twórcy es per nta, doktora Zamenhofa, Waisz arianina- Uroczyste odsłonięci nastąpiło 9 sierpnu prrylicznym  

udziaie uczestników kongresu. Z okazji tej w ygłosił mowę p. Edmund Privat. A storia.
rolacy na kongresie esperantysti w i profesor dr. Bujwid 

i pani drowi Zamonhofowa. A n io m .

y ty chiński minister oświaty, obecny rektor uniwersytetu w Pekinie dr. Tsai wraz Egipski m inister komnnikacji Jnssnl basza N a b ił, jego  io n a  i  depntowany Kakran
Z ż o n ą .  Aston*. Reld bej. Astoria.

Ze świata.

Itr' Uroczysta doroczna procesja madonny doi Carmiwe w T rsiu  ren  Pogrzeb znakom itego pianisty F am  cło B au *  zmarłego w Berlinie. Atlant!
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CARTON DAWE:

OBLICZE
GORGONY.

P R Z E K Ł A D  K.  R Y C H Ł O W S K I E G O .

*

—  E uryale! 
odparła z nam asz­
czeniem.

N ie w iedząc
f ,  " już o czem mówić

■*= zapytał o zdrow ie
sw ego wuja.

—  Miar jechać razem ze mną, —  zakupił już 
naw et Kartę okrętową. Pow ołano go do Serphos —  
i dlatego zdecydowałam  się jechać sama.

—  Jakże się cieszę, że pani mófoi tak doskonale 
po angielsku ! Ja n iestety  nie znam języka greckiego ! 
Nie iak jak mój w u je k ! P rzypuszczam , że z nim 
mówiła pani często po grecku ?

—  Dość rzadko. Nie zna dobrze tego języka, 
a akcent ma fatalny. Biedaczysko, za stary już by 
się m ógł nauczyć!

Robert nie wierzył w łasnym  u sz o m ! W yrażać się 
w ten sposób o jego w uju, jednym  z najwybitniejszych 
he llen istów !

U wejścia do willi oczekiwał cały personel. 
Robert obserwował uw ażnie młodą dziew czynę, czy 
potrafi należycie ocenić tę serdeczność, z jaką ją 
w itano. G dzież tam ! —  przyjm owała powitania 
z chłodną rezerwą, —  jakby  rzecz naturalną i zupeł­
nie jej należną!

—  Pozwoli pani zaprowadzić się do sw ego po­
koju, —  odezwała się pani M anifold. A to oto moja 
córka M innie, która pani będzie usługiw ała!

M innie podeszła nieśmiało, kłaniając się zgrabnie. 
M iss A rgos przyglądała się jej z w idocznem  za­
interesowaniem  i ożyw ieniem .

Jed n a  z H e r1 szepnęła z uśmiechem zachwytu.
Jeden  Robert zrozum iał sens tej uwagi.

IV.
E u r y a l e  p o z n a j e  I r e n ę .

P ew nego dnia zrobiła Euryale Robertowi n ie­
zw ykłe zw ierzenie. O d chwili przybycia do willi 
n ie okazywała najm niejszej ochoty do zw iedzenia 
L ondynu, —  nie chciała stanowczo chodzić do teatrów 
ani na koncerta.

—  Uczę się stawać powoli kobietą, tłómaczyła 
się z poważnym , zagadkow ym  uśmiechem.

Robert nie w iedział co myśleć o tem. Byłażby 
w tych słowach ty lko niesm aczna poza, —  czy też 
m iałyby one jakieś g łębsze znaczenie? Coż za 
fantastyczne przypuszczenie! Ta wspaniała istota, ze 
swemi głębokiem i oczym a, z tą fascynującą twarzą, —  
m iałażby nie być koDietą?

Pozycja Roberta w stosunku do tej młodej panny 
stawała się dość niewyraźną, —  a pani Courfield m e 
taiła sw ego niezadow olenia z tegn powodu

Irena nie była na tym punkcie tak wrażliwą. 
M iała bezw zględne zaufanie do sw ego narzeczonego 
i nie przychodziło jej poprostu na myśl, aby przy­
bycie m łodej Greczynki m ogło w czem kolw iek wpłynąć 
ujem nie na ich wzajem ne stosunki. 1 owszem, 
pragnęła koniecznie z nią się jak najprędzej za­
znajomić.

K iedy pani Courfield wraz z córką przyjechały 
nareszcie do  willi, Rooert poprow auził je^ nie bez 
pew nego niepokoju do M iss A rgos, znając jej bez- 
cerem onialność w obejściu.

—  O grom nie się cieszym y z poznania pani. 
Spodziewam  się, że pobyt w L ondynie pozostawi 
pani miłe w rażenia.

—  I ja również na to liczę, odparła Euryale, 
podnosząc się z godnością.

—• Jak  dotąd  spotykam  tylko osoby nader 
sym patyczne.

—  O to córka moja, Irena, przedstawiła pani 
Courfield swą córkę,

—  C ieszę się, że panią widzę, Ireno, córko 
Zeusa i T e m id y !

Irena uśm iechnęła się lekko, na twarzy pani 
Courfield odbiło się zdum ienie.

—  Bobbie mówił mi w iele o pani, —  zwróciła 
się Euryale, siadając wraz z Ireną na kanapce.

—  B obb ie?  —  spytała Irena, spoglądając 
w slronę Roberta.

—  Pani jest bardzo ładna, ciągnęła dalej Euryale,
0 w iele ładniejsza od swych sióstr Dii i Eunomii.

—  Ależ ja nie mam sióstr, oaparła Irena ze 
zdum ieniem .

Zwolna obie panny zawarły b liższą znajom ość. 
Irena obserwowała uw ażnie Miss A rgos i zrobiła 
apostrzeżenie, że w yglądałaby o w iele lepiej, gdyby 
była więcej elegancko ubrana. Toteż w formie bardzo 
uprzejm ej i miłej zaproponowała jej, by wybrała się 
k iedy razem do k tóregoś z w ielkich m agazynów na 
zakupy. P rojekt ten zyskał aprobatę pani Courfield, 
a G range ze swej strony popierał go  również gorąco, —  
zależało m u bowiem na tem , by obie panny m ogły 
się ze sobą zaprzyjaźnić.

V.

W i z y t a  w  m u z e u m .

—  M edea! w ykizyknęła Euryale, przystając przed 
posągiem  Robert odczuw ał w głosie jej gniew
1 uniesienie. Zaproponow ał jej zw iedzenie m uzeum , 
urządzonego przez wuja na pierw szem  piętrze willi. 
Była to obszerna satą, ze szklanym  dachem . Mury 
jej okryte były nąjrozm aitszą bronią, —  począwszy 
od łuków i strzał starożytnych Greków, krótkich 
sztyletów  Rzymian, —  aż do zatrutych dzid i strzał 
plem ion afrykańskich. W szędzie walały się no- 
rozkładane najrozm aitsze sprzęty i narzędzia w ojenne 
z epoki kam iennej i b ronzow ej; w oszklonych gab lo ­
tkach leżały poukładane system atycznie starożytne 
m onety, pierścienie, cenne drobiazgi, sporządzone 
z bronzu, srebra i złota. W maiej skrzynce leżały 
zam knięte liście papyrusu, pochodzące z któregoś 
grooow ca w T eb a ch ; —  inna zawierała znów resztki 
jakiejś mumii. Tu i owdzie stały  na postum entach 
antyczne b iu s ty ; —  w iele przedm iotów  jednak  walało 
się w nieładzie po podłodze i kątach s a li : były tam 
tarcze, puklerze, odłamki kolum n i kapitele, fryzy, 
am fory . . .

W najodleglejszym  kącie sali, nawprost drzwi 
wchodowych, ustawiony był prześliczny tron marmurowy, 
bogato rzeźbiony, okryty purpurow ą zasłoną.

—  Nieraz już łamałem sobie głow ę nad pytaniem , 
co przedstaw ia ta rzeźba, odezw ał się Robert, za­
trzym ując się przed posągiem , którego widok wyworał 
ów  okrzyk z ust Euryale. —  C zyż to M edea, —  
naoew no ?

Numer 2.'

—  M ed ea1 potw ierdziła Euryale. —  Córka Aetesa, 
króla Kolchidy. N ienawidzę j e j !

—  N ienaw idzi jej pani ? pow tórzył zdziw iony.
—  Tak, —  usidliła Jazona swą czarodziejską 

pięknością. Ach, ty, M edeo! .
—  Przem aw ia pani do niej tak, jakbyś ją 

osobiście znała.
—  Szukani w mej p am ięc i. . .  nie m ogę 

soDit przypom nieć . . . C ien.e zm ieniają mi się 
w rzeczyw istość . . . rzeczywistość rozpływ a się 
w cien iach ... W szystko w ydaje mi się tak d a le k ie m ...  
a jednak  tak DliSkiem od chwili, gdy tu  jestem  1

Umilkła. W oczach jej odbijał się jakiś ogrom ny 
w ysiłek um ysiowy. Robert nie w iedział już, co sądzić 
o tem w szystkiem .

—  Irena tw ierdzi, że pani byłaś kiedyś k ró lo w ą... 
za dawnych, zamierzchłych czasów.

—  Dla m nie nie istnieją czasy zam ierzchłe. 
Czem niegdyś byłam , —  tem jestem  i sbecnie.

—  Kimże jesteś pani zaiem ?
—  M iędzy mą pam ięcią a w spom nieniem  jest 

przepaść, którą mi przebyć trz e b a !
Robert odwrócił głowę. Nie mógł dłużej znieść 

jej fascynującego wzroKU, — czuł, że mu się zm ysły  
mącą.

—  Gdzie pani poznała się z mym w ujem ?
—  Z nalaz1 m nie . . .  w ruinach Przeszłości . . .
Euryale przystanęła przed biustem  M eduzy.
—  Z czasem odgadnę ostatecznie, co biust ten 

przedstaw ia, rzekła.
Spojrzał na nią zdum iony. Jak to? ona, taka 

wykształcona, —  czyżby m ogła nie znać legendy 
o M eduzie?

—  To jedna z owych ślicznych legend  ojczyzny 
pani, wyjaśniał. L egenda mówi, że M eduza miała 
moc zam ieniania w kam ień każdego, kto lej w twarz 
spojrzał. Szczęście że m e m ogła sw obodnie 
spacerować . . . Z resztą P erseasz  uwolnił rodaków od 
tego potwoia.

Uśmiechnęła się lekko, nieznacznie —  i przy­
glądała się dalej z zacieKawiemem posągowi. 
Wstrząsnęła się wreszcie dreszczem trwóg:' —  czy 
litości ?

—  Straszna, praw da? zapytał Robert. Czyżby 
jej pani n ienaw idziła?

—  Ach, nie, — odparła z odcieniem  zdziw ienia 
O na była przecież śm iertelną —  i cierpiała! Kochała 
tę dłoń, co ją  za b iła ! A to chyba n a jc ięższe : zginąć 
z ręki tego, kogo się kocha! K iedy ja będę umierać —  
spodziew am  się, że miłość tego, którego pokocham, 
przywróci m nie do życia i osłodzi mi ostatnie chwile.

—  To się nazywa myśleć prawdziwie po 
chrześcijańsku!

—  JaKto? n ie rozum iem '
—  C zyżbyś pani nie była chrześcijanką?
—  Ja ? odparła zdziwiona, Przesiałam  żyć od 

czasu, gdy  Pan zginął.
—  W takim  razie umarła pani już bardzo 

dawno, —  zażartował.
—  O tak, —  bardzo dawno, potw ierdziła po­

w ażnie, nie zauw ażywszy zupełn ie ironji.
Stanowczo tracił głow ę! C zyżby to  obcowanie 

z klasyczną Grecją podziałało na nią tak  silnie, że 
żyła m yślam i w jakiejś zam ierzchłej przeszłości, 
epoce m yte w i bohaterów !

—  A to popiersie skąd tu się w zięło? zapytała, 
przystając nag le koło przepięknej rzeźby.

—  To, zdaje  mi się, w ujek mój odkrył k ędyś 
w Grecji. Niema na niem żadnego napisu Nie wie 
pani, kto to był m oże?

—  Król \d m e tu s , odparła zupełnie naturalnym  
głosem , bez najm nieszego wahania. —  Tow arzysz i 
przyjaciel Jazona. Razem z nim  poszedi na wyprawę 
po zło te Runo.

—  Skądźesz pani może w iedzieć o tem ?
—  W idziałam  go, —  na uroczystości zaślubin 

Jazona z M edeą.
Spojrzał na nią badaw czo: Kpi, czy o drogę 

p y ta ?  Czyżby się jej zupełnie w głow ie przew róciło? 
U derzyła go nadzw yczajna bladość iej twarzy. Ale 
oczy jej lśniły żywym  blaskiem , przebijała z nich 
żywa in te lig e n c ja ! Czyżby ta wspaniała istota n a­
prawdę utraciła rozum , ów najw iększy i najcenniejszy 
dar boski ?

—  Euryale, odezw ał się, przypom ina pani sobie 
owe słowa, jakiem i m nie pani powitała przy pierwszem  
spotkaniu?

—  Na mojem Argo ?
—  Na A rgo? pow tórzył zdziw iony. —  Ach, 

tak, —  rozum iem  już . D latego też zapew ne tw ier­
dziła pani, że mam nos i oczy Jazo n a?

—  Nie, nie, —  I w łosy n ra ł tego sam ego 
koloru —  i tak samo mu się zwijały w loki na 
skroniach, jak panu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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U zyskiwanie surowicy ze j

Se i:

Zwalczanie wścieklizny.
Plagą ludzkości są częste wypadki w ścieklizny 

u psów, zdarzające się szczególnie w czasie letnich 
upałów, — a pociągające za sobą również zarażenie 
ludzi  śm iertelnym  jadem . M edycyna współczesna 
zwalcza w ściekliznę zastrzykiwaniem  surowicy za­
czerpniętej z krwi królików, którym zaszczepiono 
bakcyla wścieklizny. Nasze ilustracje przedstaw iają 
dwa najważniejsze stadja tych zabiegów. Seroterapia 
rozwinęła się w ostatnich dziesiątkach lat w nad­
zwyczajny sposób dzięki epokowym badaniom prof. 
Pasteura w Paryżu, prof. Kocha i Behringa w Berlinie 
i innym pionierom nowoczesnej medycyny. Coraz 
głębiej wnika nauka w tajem nice życia i bytowania 
drobnoustrojów  M ikroskop i biochem ia odsłoniły 
nowe horyzonty, a rezultaty  żm udnych badań

>su pacierzowego królików.

cke.

zużytkow ane zostały praktycznie dla dobra ludzkości. 
O barą tych badań padają zw ierzęta jak króliki, m yszy, 
szczury, konie, psy. Mamy juz dziś surowicę nietylko 
przeciw ospie i wodowstrętowi, lecz także przeciw' 
dyfteryi, tyfusowi, tężcowi, cholerze ltp. Czynione 
są też doświadczenia z surowicą przeciwgruźliczą, 
które zapowiadają pom yślne w'yniki. W dziedzinie 
tej pracują też lekarze polscy. Jeżeli wysiłki te 
uwieńczone będą pom yślnym  rezultatem , wówczas 
ludzkość uwolni się nareszcie od strasznej plagi, 
gruźlicy, porywającej corocznie setki tysięcy istnień 
ludzkich. Co się tyczy surowicy przeciw wściekliźnie, 
zaznaczyć należy, że w Krakowie istnieje od 
dziesiątek lat wzorowo prowadzony zakład bakterjo- 
logiczny profesora Bujwida, nieustępujący w niczem 
podobnym  zakładom zagranicznym .

Ze świata techniki i nauki.

Pięćdziesięciolecie M arconiego: Sł-r ny wynalazca tele­
grafu bez drntu, rodem z Włoch, przenywający o ocenie 

stale w Anglji. Atlantic.

Najnowszy sterowiec włoski, wyjeżdżający po raz pierwszy z hangaru w Rzymie. Największa francuska łódź podwodni „Requink, k tór . w tych dniach opuściła
Atlantic. wars-.taty okrętowe w Cherbourgu. Atlantic.

Archiwum fonograficzne w 'Sibjotece P>ństwowej w Ber­
linie : Murzyn z Afryui Środkowej wybija na oryginalnym  
snstrum enci< dźwięki, zapomocą których porozumiewają 

się z sobą jego rodacy. Atlantic.

Pośw ięcenie ka­
mień i a węgielnego  
pod uniwersytet 

w Sof}i.
Bułgarja, która z winy 

Ferdynanda oświadczywszy 
się za Niemcami ty le w 
czasie światowej wojny w y­
cierpiała i po niej jeszcze 
w ielu w strząśnień społecz­
nych doznała, dźw iga się 
za obecnego króla Borysa 
z upadku. Jednym  z obja­
wów odrodzenia 3u łgarji 
był# niedaw no uroczystość 
położenia kam ienia w ęgiel­
nego Dod nową budowę 
gm achu U niw ersytetu w 
Sofji, w znoszonego dzięki 
hojnem u darowi, złożonem u 
przez patrjotę bu łgarskiego 
Gieorgiewa. M iędzy Buł- 
garją a Polską istnieją od- 
dawna węzły kulturalne, 
to też cała Polska śledzi z 
sym patją rozw ój' Bułgarji.

Król Borys bułgarski podpisuje akt erekcyjny Uniwersytetu w Sofji.
A tlantic.
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Londyńska elegantka z najmodniejszą parasolką, ozdo- Kosi jura kąpielowy z Da-*v li ly , usiany kwiatkami 
bioną stiasiem r pióiam i z wstążek jedwabnych, harmonizujący z takim samym

Senne ,ke. tokiem i  |  ai asolk^. Atlantic.

Parasolka z białego jedwabiu j ipońskiego na jednej 
z promenad angielskich.

Atlantic.

Parasolki, przez wczorajszą jeszcze modę niemal 
zupełnie „zakazane*, dopiero z końcem letniego 
sezonu w chodzą w m odę, jakby dla zaakcentowania, 
że nietyle mają służyć celom praktycznym  ile ele­

gancji i . .  snobizm ow i. Skłonność do przyozdabiania 
stroju dam skiego piórami strusiem i, lak wybitnie 
zaznaczająca się w najnowszej paryskiej i londyńskiej 
m odzie i tutaj znajduje szerokie zastosow anie, przyczem

kombinacja piór strusich i futra na szyji i w obra­
m owaniu rękawów stwarza całość, posiadającą osobliwy 
urok kontrastu, tyle znaczącego w nowoczesnych 
pojęciach.

III Bieg okrężny Ilustrowanego Kuriera Codziennego w  Krakowie.

III Bieg okrężny w Krakowie Sthrt i meta przed lonalem  
Knrjera Codziennego* i „Światowida*.

W niedzielę 10. b. m. odbył się w Krakowie 
doroczny b ieg  okrężny „Ilustrow anego Kurjera Co­
dziennego” , trzeci z kolei o puhar wędrowny, który 
w zeszłorocznych zawodach zdobył żołnierz Kozicki.

W roku bieżącym  do zawodów stanęło 88 zaw od­
ników, należących do naj'epszych klubów sportowych

„Ilustrowanego III Bieg okrężny w III Bieg

fawllkowski. Krakowif : Zwycięze-
Henryk Ziffer z wy­

granym  puharem.

Polski, aczkolwiek odpadło kilku z dawnych zaw od­
ników, m iędzy innymi zwycięzca zeszłoroczny Kozicki.

Bieg jw) ulicach miasta, na przestrzeni 2500  
metrów, odbył się wobec w ielotysięcznych tłumów 
publiczności. Zw yciężył H enryk Ziffer, członek K. S. 
„W isła”, przebiegając przestrzeń w 14 min. 9 2 /5  sek.

;in j w Krakowie t Przed wręczeniem nagrody.
Paw likow ski.

wysuwając się na 30 metrów przed innych. Za mm 
przyszedł M ichał Baran z S. S. K. M. Akad. (W ieliczka).

Zwycięzcy przedstawiciel wydawnictwa Ilustro­
w anego Kurjera C odziennego i Światowida prof. 
Dr. Józef Flach wręczył puhar, przy długich i burz­
liwych owacjach publiczności.

R. DE R O gbE B R U N E .

Dług honorowy.
Tłum. Jadw iga Migowa.

Na terasie w ielkiego kosm opolitycznego hotelu 
w Nizzy prowadzi żywą rozm owę trzech ludzi, na­
leżących nietylko do trzech różnych narodowości, 
ale reprezentujących zgoła odrębne kategoije ludzkie. 
Hrabia Baglioni, agent handlowy Jakób Berthier i 
m iijoner J. W. Evans są to  ludzie różniący się pod 
każdym  w zględem .

Rozmowa toczy się wokół odbyłego niedawno 
pojedynku dwóch znanych polityków  francuskich, 
którzy bili się z soba z pow od" dość błahej spraw) 
honorowei M ężczyźni interesują się zaw sze walką 
zbrojną, chociażby nawet przybraną w formy to­
warzyskie. P rzedew szystkiem  zaś zajm uje ich kwestja, 
co jest honcow em , a co niem nie jest

—  Czy panowie jesteście pew ni?  —  rzekł 
J W Evans, który dotychczas nie zabierał głosu, że 
honor zaw sze jest za le tą?

Francuz i W łoch wydali lekki okrzyk, wyraża­
jący zdziw ienie, nawet pewne oburzenie.

—  Bo ja — ciągnął dalej Amerykanin —  byłem 
świadkiem dramatu, w którym honor okazał się tylko 
przesądem  —  a nawet poprostu występKiem. P roszę, 
moi panowie, oto tutaj są doskonałe cygara. Historja, 
którą chcę wam opowiedzieć, nie zajm ie nam więcej 
czasu, aniżeli w ypalenie jednego  takiego cygara.

—  Nie zawsze, moi panowie, byłem tern, czem 
jestem  obecnie. Nie zawsze byłem mtljonerem , nie 
zawsze byłem  Evansem i to w literalnem tego słowa 
znaczeniu, ponieważ nazwiska tego nie nosiłem w 
dniach mojej mtodości, a dopiero przybrałem  je wów­
czas, gdy  nazw>sko m ojego ojca zaczęło mi być 
niew ygodnem . To zresztą odróżnia nas Amerykanów 
od Was. Europejczyków Wy rodzicie się w pewnej 
sferze społecznej z -pewną sytuacją, na pewnym 
stopniu drabiny towarzyskiej i w większości wy­
padków zachowujecie to wszystko nie naruszone, 
nic zgoła nie zm ieniając. W Ameryce sprawy idą 
innym torem. Przypadki tortuny są bardziej nie­
spodziane, W idzicie panowie we mnie jeden z licznych 
okazów  tych igraszek opatrzności am erykańskiej.

Nie będę was nudził opow iadaniem  całego 
m ojego życia. Nie było one ani lepsze, ani gorsze,

od przeszłości przeciętnego bussinesm ana am e­
rykańskiego.

—  Chcę tylko opow iedzieć o pewnym  w ypadku, 
który prz)pom niała mi wasza poprzednia rozmowa 
o honorze. To wydarzenie było jednym  z punktów  
zwrotnych m ego życia. P rzekonacie się panowie, że 
człowiek, o którym będę wam mówił, był jednym  
z was, człowiekiem waszej sfery, istotą o waszych 
kategorjach myślenia. Dla m nie, z m ego am erykań­
skiego punktu w idzenia, historja ta jest trochę za 
nadto  europejska.

—  Dwadzieścia lat temu ludzie pożądający 
złota kierowali się wszyscy do Kanady, albowiem 
szlachetny ten metal dobyw ano w obfitości na wy- 
sum ętym  północnym zachodzie tego  kraju w Yukon, 
a specjatnie w okolicach Kiondyke. Było to dwa­
dzieścia lat tem u, liczyłem  wówczas lat trzydzieści 
U rodzony w Ameryce, jako dziecko ubogiej em igranckiej 
rodziny szkockiej, pędziłem  nędzne życie w M ont­
realu, gdzie się moi rodzice osiedlili. Do tegc w ieku 
próbowałem wszelkich zawodów ubogiego chłopca. 
Pyłem kolporterem  dzienników , czyscibutem , chłopcem 
do p o siłek , liftboyem , subjektem  w barze, i wreszcie
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Adam Didur i  łeną i córką p. Mary (przy kierownicy) w -wyr- 100 konnym „Lsfayette przed Sukiennicami
w Krakowie.

Sławny na obu półkulach śpiewak Adam Didur, 
który od 17 lat w ystępuje w M erropolitan Opera w 
New Yorku, śpiew ał ostatnio w teatrze im. Słowackiego, 
w goszczącej tam operze Lwowskiej. Najciekawszym 
był tutaj w ystęp D idura we „F au śc ie" , gdzie partje 
M ałgorzaty śpiewała najm łodsza córka artysty, Mary. 
D ebju t jej został entuzjastycznie przyjęty przez prasę 
krakowską, która jednogłośn ie podnosi jej ta len t i 
odw agę sceniczną. M łoda śpiewaczka weźm ie udział

w wieku >at dw udziestupięciu małym urzędnikiem  
w ban»tu. G dy skończyłem lat trzydzieści, powziąłem 
silne postanow ienie zrobienia majątku Złoto w 
K łondyke kusiło mnie. Pojechałem.

Początki mojej karjery, jako poszukiwacza złota, 
były banalnie uciążliwe. W przeciągu dwu lat po­
zostawałem  w  służbie rozm aitych towarzystw  eks­
ploatacyjnych. Udało mi się w końcu zebrać pewien 
kapitał, który, w yznaję ro panu szczerze, był raczej 
plonem  kradzieży, aniżeli owocem oszczędności. 
K łondyke ma swoistą moralność.

Gdy zebrałem już sum kę Josyć okrągła, dobrałem  
sobie wspólnika i kupiliśm y sobie „claim " aoy go 
eksploatować. Mój wspólnik był Francuzem , ukrywa-

razem z ojcem w „Potępieniu Fausta" Beriioza 
podczas targów  wschodnich we Lwowie, poczem 
udaje się na dalsze studja do Paryża.

Prostując pogłoski prasy warszawskiej musim y 
zaznaczyć, że objęcie przez D idura dyrekcji Opery 
W arszawskiej nie jest aktualnem , ponieważ mistrz 
zw iązany jest jeszcze kontraktem  na parę lat z 
M etropolitan Opera i 16 października odpływa do 
New Yorku.

jącym swe prawdziwe nazwistco pod mianem Allarda. 
Jego  sposób zachowania się, jego  m aniery, jego 
sposóh m ówienia, w szystko to kazało mi się domyślać, 
kim jest ten człowiek. Pracował zajadle Przybył do 
K łondyke w celu odbudow ania swojego majątku, 
roztrw onionego w grz". Mało mi o tem mówił, ale to 
co powiedział pozwalało mi się domyślać, że mam 
przed sobą niepopraw nego nam iętnego gracza. Cała 
jego ambicja szła w kierunku odzyskania majątku, 
któryby mu pozwolił znowu oddawać się nałogowi gry.

W ybrałem tedy  w spólnika z pow odu jego za­
pału do prary . Nie w idziałem  n igdy człowieka, któryby 
równie nam iętnie poszukiw ał złota. Jako  w spólnik 
udznaczał się bezw zględną uczciwością. W  kraju,

gdzie każdy stara się wydrzeć towarzyszowi jak- 
r.ajwiększą ilość tego szlachetnego m etalu, on jeden 
zadawalał się swoją częścią.

Ten człowiek był graczem  nawet w swojej 
uczciwości, stanowiącej zasadniczą podstaw ę lego 
charakteru. On czuł w ew nętrzną potrzebę uczciwości, 
tak jak ci prawdziwi nam iętni gracze, którzy grają 
nie dla zysku, ale dla emocji. Ludzie, którzy w karty 
grają nałogowo, przestrzegają ściśle uczciwości, bo 
wszak oszukiwać, to znaczy pozD aw iać się nańepszej 
cząstki emocji.

Cc miesiąc robiliśm y nasze obrachunki, i dzieli 
liśtny złoto. P o  dwu latach takiej egzystencji wy­
czerpaliśm y po części nasz złotodajny teren. Pom im o 
to każdy z nas zdołał zgrom adzić ładną sumkę. 
O baj mieliśmy ochotę odjechać, Allard po to, by 
rozpocząć na nowo sw oje życie gracza, dopóki nie 
wyczerpie zebranego majątku, ja zaś, by spróDowr&ć 
szczęścia w  interesach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

To i owo.

Kapłan J u b ila t: K prałat Piotr Krawczyński proboszcz w Lndz mierzn, na Podhala, marszałek Ri dy pow. 
w N. Targu i złjłużony działacz społeczny, obchodzi ,wój jubileusz kapłański przy tłumnym udziale wdzięcznej

lddnoścr Morawetz.

Adam  i Mary Didur w Krakowie,

Nowa gwiazda operowa.

Liliana Zamorska wschodząca gwiazda ooery polskiej.

O pera lwowska zjechawszy do Krakowa na 
6 tygodni święci duże sukcesy, z których znaczna 
część spada na m łodą, piękną i utalentow aną 
śpiew aczkę p. L iljanę Zam orską, uprzednio, przed 
Lwowem, artystkę opery poznańskiej.

P . Zam orska zbierała w Krakowie Iaury w 
„Lakme* D ćlibes'a, gdzie  entuzjazm owała publiczność, 
tak wartościam i sw ego głosu, jak i urodą, oraz 
w „H alce" M oniuszki, w która znowu wniosła czar 
swej odrębnej indyw idualności.

Zajmująca lektura, na p la iy  pod Krakowem.
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Humor i satyra.
W restauracji.

Gość znajdując w rosole włos, wola k e ln e ra :
—  Panie niech pan powie kucharzowi, żeby się nie 

martwił, jeżeli się na swej głowie jednego  włosa nie 
doliczy —  ja go znalazłem .

Na w szystko je s t  lekarstw o.
—  „P anie konsyljarzu, niech pan prędko 

przyjedzie do nas, muj synek w łaśnie połknął mysz. “
—  „Niech pan mu da kota do potknięcia!"

C c‘mu ty lk o  m ężczyzn?
Rozinow'a dwóch starych panien.
—  Czem u ten doktor W oroncow odm ładza tylko 

mężczyzn ? A o nas ani nie p o m y śli!

Kronika t>godn:owa.
M agość i  balia.

G dyby nie niesłychanie uprzejm e zaproszenie 
„Św iatowida", dopraw dy, nie wiem, czy miałbym 
dość odw agi, aby w ystąpić w szrankach, w których 
ścierają się pióra tak świetnych mistrzów, jak L ud­
wika Stasiaka z Bochni, o którym naw et sam Wit 
Stwosz pow iedział k iedyś, „jemu zawdzięczać będę 
nieśm iertelność" i F erdynanda Huesicka, chwilowo z 
W arszawy, najlepszego znawcy spraw sercowych 
w szystkich sławnych przed Chrystusem  i po Chrystusie 
ludzi, zw łaszcza rozdziału zatytułow anego „z kim, 
gdzie, kiedy i jak?"

Jako jednak argum enty n iesłychanie przekony­
wujące przytoczono mi [przysłowie: „nie odrazu
Kraków zburzono", cytując przykład ostatn iego z 
prezydentów  podw aw elskiego grodu, po którym mamy 
już tylko gruzy, ruinę i kom isarza rządowego, 
głów nie zaś (i to było dia m nie rozumowaniem decy- 
dującem) w ykazano mi, że  przecież i inni nie są 
tak skrom ni, bo n. p. Staśko pisuje już nie kroniki 
tygodniow e, ale powieści naw et, a i te  ludzie 
czytają. Ja, gdybym  mial „styl" podobny, nie 
m iałbym  odwagi zostać korespondentem  w składzie 
hurtow nym  ś l e d z i . . .

Mam w rażenie zatem , że dostatecznie już prze­
konałem wszystkich o moich kwalifikacjach. Teraz 
idzie tylko o w ybór stylu. Gdybym miał pisać o 
podróżach królowej pewnej pięknej, to m usiałbym  
sobie zapożyczyć stylu od w spom nianego już mistrza 
Hoesicka. Nie mam jednak zamiaru wkraczać w 
cudze ogródki i w cudze stroić się piórka. W olę 
zatem  rozw ażanie bardziej dem okratyczne.

Nie w glądając za fiianki osób koronowanych, 
poprzestanę na rzucie okiem tu, gdzie to może 
uczynić każdy z nas zapłaciw szy 2 -5 czy 8 ztotych, 
t. j. na scenę, która obecnie rozbrzm iewa od bojo­
wych okrzyków wyznawców „nagiej sztuki" i sztuki 
zapiętej na ostatni guzik. Ci ostatni wielkim głosem  
wzywają policji moralności, utw orzenia inspektorów 
moralności z calówką w ręku, którzyby mierzyli 
miejsca odkryte i nam iętnie chodzili na każde „nagie" 
przedstaw ienie, praw dopodobnie dlatego, żeby spraw­
dzić, czy już usłuchano ich wołania. Pierwsi natomiast 
mniej krzyczą, więcej się uśm iechają, a n a w e t . .  . 
rzadziej chodzą na te  przedstaw ienia, które propagują.

Czy nagość na scenie jest napraw dę tak w ielką 
zbrodnią, jak to tw ierdzą wspom niani m oraliści? Ja 
myślę, że raczej krzyki przeciw niej są niem oralne

T ruano  mi wyobrazić sobie jakiś olim pijski 
obrazek, w którym boginie w ystąpią w toaletach od 
P o ire fa , a bogow ie we frakach od P oo l’a. T rudno 
mi także uwierzyć, że bohaterka jakiejś kom edji, 
osóbka zresztą pachnąca, elegancka i . .  całkiem, całkiem, 
kradzie się do łóżka w pantofelkach, pończoszkach 
i sukni, a w najlepszym  razie, że cały dzień chodziła 
w . . .  koszuli nocnej. Spotykałem  się z tern wpraw­
dzie na scenie, ale n igdy jakoś nie chciałem w to 
wierzyć, jak zaw sze dziwnym mi się wydawał kanon 
sceniczny, nadający w klękaniu miłosnem specjalne 
przyw ileje lewem u ko 'anu am anta.

Dalej zaś (m oże to dowód mojej anorm alności) 
uważam, że ludzie oprócz twarzy, którą stale pokazują 
bez żenady  (mimo, że nieraz bywa bardzo brzydka), 
mają także w iele innych rzeczy pięknych naprawdę, 
które jednak skwapliw ie chowają. Ale, Bóg mi 
świadkiem , że n ie  m ogę zrozum ieć, dlaczego brzydki 
nos ma być przyzwoitszy od pięknej nogi, piękne 
ramię od brzydkiej dłoni, a t. zw. toaleta balowa, 
odkrywająca w szystko, co tylko da się odkryć w 
sposób niesłychanie perfidny i obliczony na drażnie­
nie zmysłów, od uczciwego odkrycia?

Gdym przed kilku miesiącami wystawił obrazek 
sceniczny, w którym  stroje baletu istotnie nie były 
zbyt Kosztowne, choć piękne, kilku przyjaciół mych 
(znawców ży d a ) napadło na mnie:

Na w ystaw ie obrazów.
— Co za marnotrawstwo! Psuć ty le dobrego płótna, 

kiedy Loszule tak drogie!

czarne zgliszcza spalonych domostw  są świadectwem 
ich przejścia, a oficjalnie nazywa się fo „napadam i 
bandyckim i11, przyczem  w języku urzędowym pomija 
się stale term in „sowiet" czy „bolszew icy".

Pom ija się go, mimo, że w tych „bandytów " 
posiadających regularną m usztrę, najnowsze karabiny 
m aszynow e, zw ykle moc am unicji, granat} ręczne, 
autom obile i t. p., p ies by nie uwierzył a koń 
parsknął serdecznym  śm iechem .

Narazie korzystając z naszej • dyplom atycznej 
łagodność., konie i psy wyręcza w ich mitem zajęciu 
rząd sowietow, przygotow ując coraz to  nowe napady. 
Mimowoli przypom inają sią słowa M ickiewicza:
„Skąd Litwini wracają? Z nocnej wracają wycieczki 
W iozą łupy bogate w miastach i cerkwiach zdobyte" . .  .

Litwini kontynuują tę dawną zabaw ę. Znaleźli 
sobie godnych w spólników  w bolszew ikach. M y 
jesteśm y tymi, których się łupi.

P ytanie jednak, czy bylibyśm y d tugo  ni mb 
gdyby  każdego z tych „bandytów " schw ytanego, 
bez ceremonji, bez sądu, który bardzo często bywa 
operetką tylko, w ieszano na miejscu ? Praw dopodobnie 
w tedy nawet w ysokie w ynagrodzenie sowietów 
przyciągałoby mniej ochotników pewnej śmierci.

Niemiło jest mówić o krw> i m ordach, w tedy 
kiedy stonce się jeszcze śm ieje, kiedy lato, które 
nas w tym  roku tak długo za nos wodziło, jest 
nareszcie w pełni, kied> każdy, kto może, jedzie do 
Kiaja czy Biarritz, zależnie od stanu swej kasy, 
przysyłając nam, którzyśm y zostali, widokówki z 
pozdrow ieniam i. Że nie każdy jest paryasem, mam 
tego żywy dowód na mojej praczce, która niedaw no

Państwo Nowobogaccy w swej nowtj siedzibie.
— Śliczny pałacyk kupiliście „obie państwo. Szkodi 

tylko, że w nim nie ma ła z ien k i!
— Poco ? My przecież tu i tak nu będziemy m ieszkać 

dłużej jak  trzy do cztertch miesięcy w roku.

—  Coś ty zrobił! Zw arjow ałeś? poszliśm y, 
myśląc, że napiaw oę coś zobaczym y . . . jakiś negliżyk, 
dessous, nóżkę błyskającą nag le w rozcięciu szaty . .  . 
a tyś nam pokazał dziew ięć prawie nagich kobiet! 
Także pom yst! I to ma nas zajm ować? Jeszcześm y 
tego nie w idzieli?

Zaw stydziłem  się i skruszony przyrzekłem  
poprawę i pisanie sztuk z urocztm  dessous i bły­
skającą nagle nóżką. Ałe wyznam , żem jeszcze nic 
takiego nie napisał i że uważałbym  się w tedy za 
fabrykanta pieprzyka dla „starszych, młodych panow “ .

Kostjum y kąpielow e kobiet dawniej w yglądały 
mniej więcej tak, jak habit zakonnicy. Mimo to 
moralność tych czasów bynajm niej nie była większa, 
co mi wyraźnie i z lubością podkreślają uczeni 
historycy pikantnych historyjek, uprawiający studja 
na plaży w O stendzie. D zisiejszy kostjum  kąpielowy 
stał się już praw ie iluzją, ale moralność przywykła 
do tego i najcnotliw sze m amy z rozkoszą i dum ą 
przyglądają się odkryto-pokrytym  kształtom  swych 
latorośli, uprawiających na plaży flirt z młodzianem .

T3k samo, jestem  przekonany, stanie się z 
nagością na scenie. —  Trzeba tylko, by ludzie 
zaczęli szukać piękna, a nie —  świnsrwa

Co do piękna jednak, to natrafjamy dzisiaj na 
fatalne przeszkody. O kazuje się, że W enus była tylko 
jedna na św iecie i mało ma sióstr. Niedawno Dylem na 
takiej odkrytej operetce i szczerze żałowałem, że dla 
czteiech z pięciu uczestniczek, dyrekcja tak bardzo 
poskąpiła mateiji.

I tu jest w dużej m ierze w ytłum aczenie: Nasze 
panie nie lubią, by  inne robiły to, na co one same 
sobie pozwolić nie mogą. Dajcie im tylko kształty, 
a zobaczym y!

Aczkolwiek jednak kobieta jest zaw sze tem atem  
intt .esującym , sądzę, że i inne rzeczy nie są całkiem 
pozbawione interesu, choćby nieco m niejszego jak 
kwestja „nago czy w sukni"? Przedstaw ienia, jakiemi 
nas od pew nego czasu system atycznie a coraz bez­
czelniej raczą na kresach bolszew icy, zaczynają być 
w ysoce niepokojące. Po każdej ich w izycie pozostaje 
ruina i zniszczenie. D rogę swoją znaczą trupam ',

C z u ł a  p a n i e n k a  : — To zbrodnia, łapać ua wędkę te rybki, kióre si takie szczęsiiwe.
S r o g i  p a n :  — Skąd pani wie, że one są szczęśliw e7
C z u ł a  p a n i e n k a :  — frzecież  taL rozkosznie machają ogonkiem .
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kazała sobie przysłać .w szystko  co jesi do w yprania", 
bo „jedzie na wakacje" wzięła, czy wyprała nie 
wiem, —  ałe że pojechała to wiem, bo dostałem od 
niej dwie widokówki z Poronina, w których mi 
opisuje swoje „fraszenia", ale nie w spom ina nic o 
bieliźnie, na którą czekam z utęsknieniem . Nie 
prędko jednak  się z nią zobaczę, niestety, praczka 
jest na „w akacjach".

Praczka jest „na w akacjach", a ja, bądź co 
bądź do pew nego stopnia jej chlebodawca, siedzę 
zgięty przy biurku i piszę kroniki, spoglądając czasem 
przez okno na zakurzoną zieleń plant i wyobrażając 
sobie, że tam, gdzie obecnie moja praczka przebywa, 
zieleń jest piękniejsza, szem rzą strum yki, słońce 
rzuca inne prom ienie, bruk stop nie pali i nie ma 
tego kieratu, jakim  dla m nie jest biurko, a dla niej 
bal ja .—

Jah —  Śmiechowski.

STANISŁAW CZERNIK

M odlił w a.
Poniższy wiernz, n a ­

desłany nain przez au to ra  
« 'ię ty  j e s t  ze zbioru poezji 
,.Drabina do Gwiazd” n a g ro ­
dzonego na k o nk u rs ie  lite­
rackim im. G. Zapolskiej, 
urządzonym przez firnu; wy­
dawniczą . .L ek to r” . Zbiór 
ten ukaże  sic w najbliższym 
czasie w druku , ja k o  jeden  
z tom ików  b ib i jo tek i „Nasi 
laureaci".

Redakcja .

Trzeba dziś będzie pom odlić się dtugo.
Trzeba pomodlić się szczerze
Za wszystkich,
Którzy pracują całych godzin dwanaście
I m yślą przy m aszynach o kwiatach.

Byłem dziś rano u fryzjera.
Pom odlę się także za niego.
Bo codzieri schyla się nad brodami,
A choć wesoły jest —  narzeka na bóle w krzyżu.

Pom odlę się za biedną praczkę,
Która m ieszka w teni samem podwórku,
I co miesiąc przynosi mi czystą bieliznę.
D ziś nad balją śpiewała wesoło,
Ale wczoraj ptakała i o czemś wspom inała.

T rzeba będzie pom odlić się długo.
Trzeba będzie pomodlić się szczerze

Zadanie szachowe Nr. 2.

a b e d e f  g h 
A(at w 3-ch posunięciach.

Wielki konkurs szaradowy.
Za rozw iązanie w szystkich zagadek przeznacza się trzy nagrody, a mianowicie trzy pióra 

sam opiszące.
W szyscy ubiegający się o te nagrody, zechcą nadesłać rozwiązanie w szystkich szarad, zawartych 

w tym num erze, wraz ze swoim dokładnym adresem , poczem nastąpi losowanie trzech nagród.
Termin nadsyłania rozw iązań upływa z dniem  17. sierpnia b. r. W ynik losow ania ogłoszony 

będzie w Nr. 3-im  „Światowida'*.

puziomy i pionow y są równobrzmiące.
spółgłoska.
ptak.
wada.
imię b ib lijne żeńskie, 
m iasto w Rosji, 
poeta polski.
nazw isko arystokratyczne polskie.
nieszczęście narodowe.
wyrób z drzewa.
część ciała.
sam ogłoska.

a końcowe z dołu do góry dadzą jedno z najbar 
dzie, przełom owych w ydarzeń historycznych.

Te zgłoski są : a — am — ber— e e — co— dolf— e - 
gau —  ja — li— mer— o — p o — ra — ra— ran — re— ryk -  
syr— tos — u — w e - ,  wi— wiec.

Znaczenie poszczególnych w yrazów:
1. Przydom ek jednego  z hetmanów.
2. Imię królów skandynaw skich.
3. Nazwisko jednego  z polityków  polskich.
4 Miejscowość sławna z przedstaw ień teatralnych.
5. Stary klasztor w Polsce.
6. Pierw iastek chem iczny a zarazem nazwa 

planety.
7. Sławne w dziejach polskich pobojow isko.
3. Jedna z klęsk w ojennych w naszej przeszłości.
9. Imię męskie.

Zadanie konikowe.
Lzterowiersz z jed n e g o  z utw orów Zygrm infaK rasitisk iego

Pow yższe litery poprzekładać tak, aby środkowy 
rząd poziom y i pionowy dały nazw isko polityka 
włoskiego. Poza tern 1. rząd da spółgłoskę —  2. rzad 
określenie faktu nadprzyrodzonego —  3. rząd nazwę 
polskiej rzeki —  4. rząd tytuł poem atu polskiego —  
5 rząd nazw isko poety niem ieckiego —  (5. rzad 
nazwę części aeroplanu — 7. rząd nazwę rzeki w 
Auslrji —  8. rząd sam ogłoskę.

Logogryi.
Z podanych poniżej zgłosek utworzyć dziewięć 

wyrazów, których początkowe litery z góry na dół,

Konkurs fotograficzny.
Na nasz konkurs fotograficzny nadesłano nam 

już następujące prace:
1. Dr. Tadeusz Cyprian, Kraków . . . 32  zdję<
2. Stanisław  hr, W odzicki, Kraków . 5 „
3. Lila Kirchmayer, Kraków . . . .  9 „
4. M. Jakubow ski, K ra k ó w ..........................9 „
5. Emil Faust, Rzeszów . . . . . .  24 „
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» S W I A T O W I D «
I L U S T R O W A N Y  K U R J E R  T Y G O D N I O W Y

WYCHODZI W  K AŻDĄ SO BO TĘ  

W KR A KO W I E ,  W A R S Z A W I E ,  P O Z N A N I U ,  W IL N IE  I L W O W I E
NACZELNY REDAKTOR I W Y DA W C A : MARJAN DĄBROWSKI. KIEROW NIK LITER A C K O -A R TY STY C ZN Y : DR. JÓZEF FLACH.

99ŚWIATOWID"
będzie aktualną żywą ilustrow aną kroniką tygodniow ą i zamieszczać będzie w każdym  num eize kilkadziesiąt (40 — 50) zdjęć fotograficznych, pośw ię­
conych w szechstronnem u obrazowaniu chwili bieżącej, w ykonanych nieznaną u nas dotychczas techniką rotogram iry („Tiefdruck"),, i odbitych na 
umyśln*e dobranym  papierze, przedw ojennej jakości. „ŚWiATOWID" ilustrować będzie w szystkie w ybitne w ydarzenia w Polsce i na szerokim' św ic-ie  
zarówno z życia p o l i t y c z n e g o ,  n a r o d o w e g o ,  k u l t u r a l n e g o  i t o w a r z y s k i e g o ,  jak i ze świata t e c h n i k i ,  o d k r y ć  i w y n a l a z k ó w ,  objaśniając 
je zw ięzłym , popularnie ujętym  jekstem . „ ś w i a t o w i d -  poświęci baczną uw agę w ilustracyi i tekście sportowi tak w kraju, jak i zagranicą. O sobny 
dział zawierać będzie przegląd mód zarówno d a m s k i c h , ' j a k  i m ę s k i c h .  W skład każdego num eru wejdzie obfity dział humoru sw ojskiego i obcego, 
hum orystyczne rysunki i karykatury, oraz humorystyczno-satyryczna kronika tygodniow a. Każdy num er „Światowida" zawierać będzie ponadto dział 
rozrewkowo-pouczający, jako to : z a g a d k i ,  oryginalnie dla nas napisane, f o t o g r a f i ę  am atorską, f i l a t e l i s t y k ę ,  s z a c h y  itd. „ŚWIATOWID" 
diukować będzie w każdym  num erze dłuższą powieść, oryginalną lub tlómaczoną, zdolną w najwyższym  stopniu zaciekawić w spółczesnego czytelnika, oraz 
krótką, lekką nowelę. Starannym  doborem  ilustracji i ttk s tu  „ŚWIATOWID" współzawodniczyć będzie z pow odzeniem  z najlepszymi zagranicznymi

ilustracjam i tego typu.

„ŚW IATO W ID" w ych od zić  będ zie  w  k a id ą  so b o tę , w z eszy ta ch  w ie lk ie g o  form atu  o b ję to śc i 16 stron ic .
Cena p o szczegó ln ego  numeru „ŚWIATOWIDA" 80 gr, — Prenum erata kwartalna 10 złotych — zag: anicą — 12 złotych. Prenum erow ać  
„Światowida'* i kupow ać p oszczegó lne numery m ożna w e w szystkich  kioskach i agencyach oraz u wszystkich sprzedawców „Ilustrowanego

Kuryera Codziennego".

CENY OGŁOSZEŃ* 1. w dziale mseratowym za w iersz 1 mm . . 0*40 zł. —  2. N adesłane za w iersz 1 mm . . 1*— zł.
3. M iędzy tekstem redakcyjnym  za w iersz 1 mm . . 2*—  zł. / /  Rachunki płatne najpóźniej w 8 dni od daty faktury.

A dres Redakcji i Adm inistracji mSW IAItl W I I P  .** Kraków, uLca Basztowa 17

WIELKI KONKURS
F O T O G R A F IC Z N Y

» Ś W I A T O W I D A «
Pragnąi przyczynić się do ożyw ienia i rozwoju zaniedbanej u nas, a takszlachetnej sztuki fotografii amatorsKiej, Redakcya „ŚW IATOW IDA" ogłasza

Wielki konkurs fotograficzny z nagrodami
za najlepsze zdjęcia am atorskie w pięciu  działach,

1. Zdjęcia aktualne,

3. Portret kobiecy,
►

5. Zdjęcie wnętr za,

n
n

przyczem  m ogą to  być nawet zdjęcia 
z drobnych, lokalnych w ydarzeń, 

byleby były charakterystyczne, np. w kosłyumach, układzie osób, 
tle architektonicznem  itp,

2  7 A \ e c \ a  k r a k i b r a r o w e  z uwz^ dn,enien’ osobliwej Z j U j ę G l a .  n l a j U U i i l z  J W C ,  rnalowniczości poszczególnych
ziem polskich, jak  polskie morze, widoki tatrzańskie, spokojny
urok równiny mazowieckiej lub kujawskiej, pierwotna dzikość puszczy 
Białowieskiej, pojezierza pom orskie, p ińskie itp.

z uw zględnieniem  charakterystycznych
cech w dzięku i urody Polki, w c o d /le n ­

nem  ubraniu, w sukni balowej, w polskim  stroju ludowym  itp.

4  7 H iV rie  ę n n r tn w p  ze sportów W:>zelak’ê  rodzaiu (auł°-“ • u  mobilizm , awiatyka. polowanie, p ły­
wanie, wiosłowanie, jazda konna i na kole, fechtunek, pilna nożna, 
tennis, rzucanie dyskiem , skok itp.j.

W konkursie m ogą brać udział ło tografow ie-am atorzy, obyw atele Tanstwa Polskiego, oraz Polacy, m ieszkający poza Polską. Zdjęcia 
nadsyłać należy do Redakcyi „ŚW IATOW IDA" w odbitkach na papierze lśniącym  form atu 9 X 1 2 .  Na o d w o tn e j stronie prosim y podać imię, 
nazw isko i adres zdejm ującego, oraz określenie przedm iotu zojęcia. Termin nadsyłania zdjęć upływa z dniem  30 października J924 r., poczem 
w przeciągu dwóch tygodni nastąpi ogłoszenie w yniku konnursu i rozdanie nagród.

W szystkie nagrodzone i w yróżnione zdjęcia reprodukow ane będą w „ŚWIATOWIDZIE" z podaniem  nazwiska twórcy i za normalnem 
honorarium. r

Redakcja „ŚWIATOWIDA**.

przyczem  przedm iotem  m oże być zarówno 
chata wiejska, dworek szlachecki, sala 

m uzealna, m ieszkanie miejskie itp jak poszczególne dzieta sztuki 
(obraz, rzeźba) lub szłuki stosowanej (wazon na kwiaty, szafa sty­
lowa itp.), zaw sze z uw ydatnieniem  piękna artystycznego danego 
przedm iotu.
W  kdżdej kategorji zdjęć Redakcya „ŚW IATOW IDA" wyznacza 

trzy nagrody a m ianowicie:

I n agrod a  w  k w o c ie  300 zł.
II * * „ 200III u * „ ioo

Razem więc rozdanych będzie piętnaście nagród, w ogólnej kw ocie

3000 (trzech tysięcy) złctych
a mianowicie: pięć nagród po 300 zł,, pięć po 200 zŁ i p ięć po 100 zł*

W ydaw ca i naczelny re d ak to r: M a r j a n  D ą b r o w s k i .  K ierow nik literacki i redak tor odpow iedzialny : D r . J ó z e f  FI  a c h  — Kraków, B asztow a 17, — B rokiem  „Ozudag* — Kraków, Basztow a 10,


